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Z D odatkam i kosztu je  
w  p ren u m era c ie : B e z  p o ­
c z t y :  kw arta ln ie  4 z l . ;
m iesięczn ie  1 z ł. 40 cent. 
Z p o c z t a :  k w a rta ln ie  5zł.; 
m iesięczn ie  1 z ł. 75  c. w . a.

drukiem  garm ont, 7  c e n ­
tów od w ie r sz a  — R ek la -  
m acye sa  w olne od opłaty  
p ocztow ej.

Część urzędowa.
(D a ls z y  ciąg ofiar patryntycznych z powodu wojny.)
Gmina miasta P rzemyś la  u t r zymywać  liedzie własnym kosztem 

15 rannych  wojowników aż do ich wyzdrowienia.
Repreze n ta cya  miasta Kołomyi po wygaśn ien iu  tamże tyfusu 

ep idemicznego  przyjmuje na kuracye  i u t r zymanie 10 rannych  wo ­
jowników na koszt  miasta.  I’. Maxyinilinn N ow icki  ap te ka rz  w Ko ­
łomyi zobowiąza ł  się dos ta rczać  bezpła tnie  l ekar s twa dla tychże 
rannych.

Nad to  zobowiązal i  się pie lęgnować i u t r zymywać  własnym 
k o s z t e m :

P.  Rudol f  K urzw e il  bu rmis t rz  w Kołomyi,  2 r annych.
Gmina izrncl icka Kołomyi 20 rannych.
P.  Eugieninsz Korytko  dziedzic Piadyk,  3 rannych.
P. Broni s ł aw W ito s ła w sk i  dziedzic Wojciechowic w powie­

cie przeniyślański in,  2 lekko rannych.
Pani Elżbieta M ichniewska  dziedziczka Niedzielisk 1 lub 2 

rannycl i  c. k. żołnierzy rodem z Gnłicyi.
P.  Antoni Roszkorcski  dziedzic Rrykonia i Pletyniec 2 c. k. 

żo łn ie rzy  lekko r a n n y c l i .

P. Jan  W iszn iew sk i  dzie rżawca Ciemierzyniec 1 lekko r an ­
nego c. k.  żołnierza .

P.  Jó z e f  C zcrkawski  właścic iel  części  Meryszezowa  1 c. k. 
podoficera l ekko rannego.

PP.  Karol  Ettinger  i F ranc i szek  Ario  właściciele gruntu 
w  kolonii  Dobrzanica  każdy 1 e. k. żołnierza .

P.  Ignacy P ierzchała  dziedzic Us zko wic ,  Czupernosowa  I 
Kimi rza  3 r annych c. k. ż o ł n ie r z y ,  we dworze  swoim w Uszko u i- 
cacli, i odstępuje oraz  bezpłatnie pomieszkanie w Uszkowicacb na 
szpi ta l  dla 5 rannych.

Z arz ąd  dóbr  lir. Alfreda Potockiego  w Przemyślanach ,  w imie­
niu dziedzica tychże dóbr  dek la rował  się odstąpić bezpłatnie na 
czas po t rze by  pomieszkanie w browarze  przemyślańskim,  składające  
się z 2 obszernych pokoi,  kuchni,  spiżarni  i p rzeds ionka  na u r z ą ­
dzenie szpi talu dla c. k. rannych żołnierzy .  C h i ru r g  Dr. S te r n b e r g  
zapewni ł  bezpłatna  pomoc lekar ska rannym w Przemyś lanach  umie­
szczonym.

Zarzad  dóbr B i łk u  szlachecka  zobowiąza ł  się na czas wojny 
pie lęgnować bezpła tnie cz te rech  chorych lub rannych  wojowników 
bez różnicy stopnia,  a gmina Z yr a w ka  w powiecie winnickim, 
wszys tkich  rannych wojowników do tejże gminy należących.

P .  Karol  Gurt/er , zastępca prze łożonego  gminy miasta Z ł o ­
czow a , zobowiązał  się ut rzymywać i pie lęgnować własnym kosztem 
dwóch chorych lub rannych wojowników,  o Dr.  Maurycy Z u cker-  
kandel  udzielać tymże bezpłatnie pomoc leka rską .

Nakoniec gmina Łrda uce  ofiarowała 13 funt.  20 łutów,  a gmina 
Brzuchowice ,  w powiecie Przemyślańskim,  29 funt.  bandażów.

T e  czyny  pa f ryotyczne  podaje się z wyrazem zupełnego uzna­
nia do wiadomości  powszechne).

Z  c. k. P rezydyum Namies tnic twa .
Lwów,  10. lipca 1800.

Gmina Czerchawa , w obwodzie Samborskim,  obowiązała się 
po wieczne czasy dla zaprowadzenia s tałej  szko ły  parafialnej i; s ie­
bie,  na ofiarowanym ze s t rony  c. k.  j iprzywil .  aus t r .  banku na ro ­
dowego g runc ie  na cele szkolne,  rozległości  i morga,  wystawić 
budynek  szkolny z pomieszkaniem nauczyciela i u t r zymywać  zawsze 
w dobrym stanie,  sp rawiać  porządki  s z k o l n e , za jmować  się obs łu ­
giwan iem s z k o ł y ,  na opał  szkoły w r az ie ,  j eźl iby niewystareza ło  
d rze wo z 8 morgów spornej  za rośl i ,  z k tó re j  użytkowanie  gmina,  
jeźii  będzie jej p rzyznane  posiadanie tej  za r oś l i ,  odstępuje  szkole,  
kupować  3 sagi d rzewa ,  a na uposażenie kazdoezesnego  nauczyciela,  
k tó r y  ma oraz pełnić s łużbę diaka,  odstąpić swoje obligneye w ogól ­
nej war tośc i  143 zł r .  6 6 2/ s f-, prócz lego płacić rocznie 60 zlr.  
w.  a. go tówką ,  a nakoniec w raz ie ,  jeźl iby nauczyciel  pełnił  oraz 
s łużbę  pisa rza gminnego,  dodawać j e szcze 40 zl r .  w. a.

Nad to  ofiarowała gmina na uposażenie szkoły  1 ' /2 morga łąki,  
k t ó r ą  l akżc  uprawiać  się obowiązuje ,  a j a ko  pauszale szkolne z a ­
pewni ła  3 zł r .  w. a. rocznie.

Oprócz tego of iarował  się tamtejszy gr .  kat .  pleban x. Andrzej  
N iża n k o w sk i  sk ład ać  na ut rzymanie nauczyciela od rozpoczęc ia  
sz ko ł y  p rzez  cały czas swojego urzędowania kapłańsk iego w tej 
parafii  rocznie  2 zł r .  w.  a.

Nakoniec ofiarował  c. k. uprzywil .  austr .  bank na rodowy na 
wybudowanie szkoły i pomieszkania nauczyciela najznaczniejszą 
część ma teryału.

Okazaną temi ofiarami pożyteczną  dla ogółu dążność ku p o ­
parciu oświaty ludu podaje się z wyrazem uznania do wiadomości  
powszechnej .

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów,  15. czerwca 1866.

W  J a s s a c R  W  10 dniach,  do 5. b. m. za chorowało  na c ho ­
lerę 304  osób,  z któ rych wyzdrowiało  95,  umarło 167,  pozostało 
w kuracyi  42  osób. IV ciągu tego miesiąca wybuchła cholera na 
Bukowinie w Czerniowcurh , W iszn icu , Cradynie , Petroutz  i ///?'- 
nitzy.

Z e. k. Namiestnictwa.
Lwów,  11. lipca 1866.

V» i*‘< l e ń . 11. 1 ipca. Dnia wczora j szego  wyszedł  z c. k. na­
dwornej  i r ządowej  d rukarn i  w Wiedniu i rozesłany  zos ta ł  XXXV. 
zeszy t  Dziennika ustaw państwa.

Zesz y t  ten zaw ie r a :
Nr.  88.  Manifest  cesarski  z 10. lipca 1866.

( Z  urzędowej części Gazety w iedeńskiej.)
Jego o. k. Apostolska Mość r ac zy ł  najwyższem postanowie ­

niem z 3. lipca r. 1). nadać nnj łaskawiej  Jego  Mości Królowi  h a n o ­
wersk iemu J e r z e m u  4 . k rzyż  komandorsk i ,  a Jego Królewicz.  Mo­
ści E r n e s to w i  A u g u s to w i , Księciu Następcy t ronu  hanowerskiego 
k rzyż  kawaler ski  wojskowego o r de ru  Maryi Teresy .

Jego c. k. Aposlolska Mość raczy ł  najwyższem pos tanowie ­
niem z 6. lipca r.  b. poruczyć nnj łaskawiej  swemu marszałkowi  
nadwornemu,  pu łkownikowi  i IHgcladjutantowi Księciu Konstantemu  
\Hohenlohe-Schillingsfurst  p rowizoryczne pełnienie funkcyi Swego 
p ie rwszego  ochmist rza  dworu,  a kapi tanowi  p ie rwszej  przybocznej  
gw ardy i  Arsyerów,  feldmarsza łkowi  hrab iemu E ugeniuszow i W ra -  
t is law ow i  zas t ęps two pułkownika c. k. gw ardy i .

Jego c. k. Aposlolska Mość raczy ł  najwyższem pos tanowie­
niem z 5 lipca r. b. nadać uaj łaskawiej  po ruczn ikowi od ar tyleryi  
Tomaszoioi Nowakoioi  za waleczność  j ego  p rzy  bombardowaniu 
p rzyczó łka  mostowego w Borgofor t e dekoracye wmjskową o rderu  ż e ­
laznej korony  t r zecie j  klasy z uwolnieniem od tax.

Jego  c. k. Apostolska Mość raczy ł  najwyższem pos tanowie ­
niem z 7.  lipca r. b. nadać uaj łaskawiej  se k re ta r zow i  p rzy  mini­
s te rs twie s tanu,  Alcccandrowi P aw łow sk iem u  ty tuł  r adzcy  r z ą d o ­
wego z uwolnieniem od taxy.

Mini ster  sianu mianował  na wniosek g r ec ko- oryen ta lnego  o r ­
dy nary atu biskupiego w Czerniowcacl i  suplenta p rzy  gr.  nryentalnej  
wyższej  szkole realnej  tamże A lexandra  Prokopowicza  r ze czy­
wistym gr .  oryent .  nauczycielem religii  przy tym zakładzie  nau­
kowym.

Część nieurzędowa.
M o n a rch iu  austryacka .

Wiadomości z teatru wojny.
Fzm.  Benedek  s t aną ł  z g łó w n ą  kwate rą  swoją  dnia 9. lipca 

o godzinie lOtej  rannej  w Ołomuńcu.  Dnia 8go była po tyczka ty l ­
nej s t r aż y  w Z i t t au  między dwoma szwadronami  j a zdy  n iep rzy ja ­
cielskiej z dwoma działami a oddziałem naszego 10. korpusu.  Nie ­
przyjaciel  zos tał  odpar ty .  Podróżni  mówią,  iz słyszel i  dnia 9. l ipca 
ogień działowy w północnym k ierunku z P rerau.

W e d łu g  najpewniejszych doniesień północna armia nasza  pomimo 
wielkich s t r a t ,  j akie poniosła,  l iczy zawsze  200.000 ludzi  gotowrych 
do walki ,  naj lepszym ożywionych duchem,  z ogromnym parkiem 
ar tyleryi .  W s z y s t k i e  zaś doniesienia zgadzają się w tern, iż s t r a t y  
nieprzyjaciela bardzo były znaczne.  Wszys tk ie  korpusy  n iep rzy ja ­
cielskie były w boju, żaden nie uszed ł  s t ra t  wielkich.  Ja k o ż  piszą 
z Berl ina p rzez Pa ry ż  pod dniem 4. lipca, ze  w Prusach wszystko 
zajęte skomple towaniem armii ,  i że l andwera  drugiego rzę du  do 
broni  powołana została.

O ruchach armii  n i e p r z y j a c i e l s k i e j  nie wiemy nic pewnego,  są 
tylko doniesienia podróżnych,  według k tó rych Prusa cy  zająć mieli 
Berno,  a g łówna  kwate ra  p ruska s tać ma  w Przelauc.

Wiadomości  te na wiarę  j edn ak  nie zasługują,  są bowiem p e ­
wniejsze daleko doniesienia,  iż dnia 9go b. m. j e n e r a ł - m a jo r  Haug-  
wi tz  komendantem w Bernie mianow any ,  komendę swojął  objął  
w miejsce fml. Jabłońskiego ,  k tó r y  zos tał  komendantem twie rdz y  
Ołomuniec,
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Obecnie następujące miasta w Czechach są albo już przez  
nieprzyjaciela obsadzone,  lub też zagrożone,  m i a n o w i c i e : Hrinspach,  
Sehlnckcnau.  Kamnitz.  Benson,  Haydn,  Ausza,  Hirnschen,  Czeska 
Lipa,  Mlady Boleslawek,  We isswa sse r ,  Biiliin. Aicha,  Niemes,  Ko- 
pildno, L ibawa ,  Nnwybirzdw,  Horl iajee.  Sobotka,  Miinchengratz,  Tt tr-  
nau. E isenbrpd ,  Liebenau.  Gablenz,  Einsiedl ,  Grot tnu.  Reichenberg,  
F r i edland ,  Kratzau,  Gabel.  Mo rchen s t r rn ,  Hochslad t ,  l lohenelbe,  Se-  
mil, Arnan,  Marcbemlorl ' ,  Neupclla,  Iczyn,  Kóniginhot ,  Brannan,  Po­
l i c ,  Nacliód,  Ja rm ie rz ,  Jose fs l adt ,  Kłiniggratz.  Neusladt .  Dobruska,  
Necbanic ,  Re icbenau,  Senf t enberg ,  Łomn ice ,  Cieplice,  Przelane,  r a ­
zem 5 0  miast  i  miasteczek,  po większej  części  siedziby urzędów 
powiatowych.

W  i e d ^ i L  11.  lip ca . ( Nowiny dworu. —  Wiadomości bie- 
ńace.)  Naj j aś .  Pan p rzyby ws zy  wczoraj  o godz.  8 z Sehóubrnnnu 
do Wiednia  odbiera!  relaeye pp. mini s t rów,  p rzy jmował  Ich Excel. 
posła saskiego hr .  Yi tz thnm i p. Beusta.  O godz.  11 południe 
by! przyjmowany  poseł  f rancuski  książę Grammont .  P rzed  pludniem 
Najjaś.  Pan udzielał  nudyencye powszechne ,  a w p o ł u d n i e  przyjmo­
wał kilku wyższych  j en e ra łów  i odbie ra ł  r e laeye  kanc le rza  węgier ­
skiego p. Majlatha.

P rz ed w cz o ra j  o godz.  8 z r an a ,  Król  saski  w towarzystwie  
księcia Rudolfa Liechtens te inu zwiedzał  szpital  w lokalnościach wy­
s tawy rolniczej  w P ra te rz e  i rozmawia ł  z współczucieni  z rannymi.  
Najdłuże j  za t r z y m a ł  przy  pewnym wachmist rzu  od h u z a r ó w ,  k tóry 
mając tylko 4 lud z i ,  napadnięty p r zez  pat rol  pruski  konny ,  z 24 
ludzi z łożony,  ubiwszy 4 P rusak ów  a 10 ran iwszy  wziął  jeszcze 
2 do niewoli,  ze swoich zaś s t rac i ł  ty lko j e d n e g o .  Król  zapytywał
0 nazwisko lego walecznego i po upływie godziny opuścił  szpital.  
W  południe Jego król .  Mość konferował  z Cesa rzem Jego Mością.

P rz ed w cz or a j  wieczorem przyby ł  tu z Pa rdob i t z  J.  C. M. 
Arcyks iążę Leopold z adjulantem i świ tą i był  p rzy jmowany przez 
Najjaś.  Pana.

Cml.  Br.  Gablenz p rzyby ł  p rzedwczora j  wieczorem z Ołomuńca
1 miał  audyencyę u Najjaś.  Pana.

Jego  Cesa rzew.  Mość najdostojniejszy Arcy książę Albrecht 
wydał  do Pre zydyum i do wydzia łów s towarzyszen ia pal ryotyczne j  
pomocy w Wiedn iu  naslępujące pismo:

„P ię kne  pismo,  k tóre  wys tosowały  do mnie p rezydyum i wy­
działy s towarzyszenia  pa t ryolyczne j  pomoc y ,  i dobroczynne ofiary, 
k t ó re  nadesła ło już s towarzyszen ie  dla armii południowej ,  wkładają 
na mnie miły o bo w ią z ek ,  za te dowody sz lache tnego  pat ryo tyzmu 
wyraz ić  najczulsze podziękowanie w imieniu a r m i i ,  k tó rą  mam 
szczęście d o w o dz ić ,  i w imieniu rod z in ,  k tó rych  synowie są p o ­
wierzeni  mojemu dowództwu.

Oznajmiono to za razem armii ,  k tórej  waleczności  i wy t rwa łośc i  
należy się po Bogu s ł awa  zwycięs twa.

Groźne  czasy,  ci ężkie doświadczen ia  nadesz ły  dla nas w s z y ­
stkich,  —  a dla każdego obowiązek,  czynić wszys tko co można.  
Wojo wni cy  Aust ryi  są przejęci  tym obowiązkiem,  i milom je s t  dla 
nich p rzy  tern to p rzekonan ie ,  że także c i ,  k tó rzy  pozostal i  w o j ­
czyźnie,  z sz l achetncm poświeceniem zajmują się losem armii  i dla 
niej działają.

T a k ż e  powszechne  dążenie ku wspólnemu celowi obrony naj­
świę t szych  p r a w ,  najd roższych  skarbów musi w końcu odnieść 
tryumf,  i W s ze chm oc ny  ninodmówi mu swojej  pomocy.

Z t ą  silną ufnością kończę odpowiedź okrzyk iem:
„S ława  A u s t r y i !“

„Niech  żyje C e s a r z !“
Główna kw at e ra  Cola,  dnia 5.  lipca 1866.

Arcyks iążę Albrecht m. p.
F e l d m a r sz a łe k . tl

W  Wiedn iu  obiegały pog łoski  o kryzi s  ministeryalnej ,  o dy- 
misyi hr .  Be lc redego i Li r isza.  „ D e b a t t e “ zapewnia ,  iż w kółkach 
dobrze poinformowany cli wieściom tym s tanowczo  zaprzeczają.

„Const i t .  o s l e rr .  Z fg .“ z dnia 10. b. m. zamieści ła a r tyku ł  
na s tę pu ją cy :

„Cialdini  p r ze k ro c zy ł  Pad i stoi na t e ry lo ryum  w eneckiem.11
„J es t  to doniesienie wielkiej  doniosłości .  Kilka słów w y s ta r ­

czy dla skreś l enia  całej  sy tuacyi .11
„Rozumie  się samo p rzez się, iż W ło ch y  mają wsze lką wol­

ność postępowania ,  mogą walkę p r zec iwko  Austryi  dalej p rowadzić  
lub walkę za przes tać ,  mogą przyjąć roze jm,  k tórego pośrednikiem 
s ta ł  się Ce sa rz  F rancuzów,  mogą go o d r z u c i ć . “

„Le cz  W e n ec y a  przes ta ł a  być t e ry to ryuni  aus tryackiem,  słała 
się t e ry to ryum francuzkiem i Król  W i k t o r  Emanuel wie 0 tein. 
Może,  jeżel i  sądzi iż tak czynić musi,  napas tować wojennie te ry fo-  
ryum aus lryackie,  może wojnę przenieść  do Tyrolu ,  do I s t ryi ,  do 
Dalmacyi.  Lecz  j eżel i  napad swój skie rować chce na Wcnecyę ,  
w takim raz ie  inożę p rzypuszczać,  bo pewnym raczej  być może,  iż 
F rancy ę  do wojny wyzywa.  W  jaki  bądź sposób Cesarz F ra ncuzów 
w przysz łośc i  Wen ec yą  dysponować będzie,  dziś j e s t  on i tylko on 
j edynym panem i wladzcą  YYenecyi. Aust rya posiadała Wen cc ye  na 
podstawie  praw międzynarodowych,  na podstawie tych p raw  nabyła 
ją F ra ncy a ,  Wen ec ya  jest  F rancyą ,  a zb ro jny napad na W e ncc yę  
j e s t  aktem wojny,  bezpośredn io  p rzec iwko  Francyi  sk ie rowauym.u

„T ak ie  jest położenie r zeczy  wed ług “ ajelciueutarniejszyeh 
zasad  p raw a  pol i tycznego i prawa narodów'.  Słoi  j e szcze  armia 
aus t ry ac ka  w Wenccyi ,  lecz jes t  ona tylko gościem na t e ry lo ryum  
f rancuzkiem i bronić będzie,  gdyby zaczepiona była,  nie już  W c -

necyi,  lecz bronić będzie własnego swego  sz tandaru .  F rancy a  dziś 
powołana j e s t  do bronienia Wenecyi ,  a F rancy a  nie ma zwyczaju  
śc ierpieć zapoznania  p raw swoich,  k tó re  to zapoznanie byłoby z a ­
razem gwał t em i zelżeniem,  Przejśc ie  Padu p rzez Ciahliniego j e s t  
de facio wojną Włoel i  przeciwko Fra ncy i . “

«“«»«><•>«. 7. lipca. ( Wiadomości o odstąpieniu Wenecyi.)  
Od onegdej panuje fu niesłychane wzburzen ie .  Onegdaj wieczorem 
jeden z bankie rów tute jszych odebrał  telegram z doniesieniem, że 
Aus trya odstąpi  W e ner ye  Francyi  i że rozpoczęte  są negocyacye 
wzg lędem zawarcia  rozejmu.  Doniesienie to szybko rozesz ło  się po 
calem mieście,  kawiarnie się napełni ły i całą noc panował  ruch 
( rudny do opisania.  Na placu św. Marka zebr .  ły sie l iczne t łumy 
ludu przed mieszkaniem komendanta twie rdzy,  fml. Allemana,  bardzo 
tu lubionego,  któremu huczne wy krzyk iwano  wiwaty.  T a k  było 
p rze z  całą noc i wczoraj  przed po łudniem;  w południe osobny d o ­
da tek  do u rzędowej  „Gaze l t a  di Venez ia“ ogłosił  a r tykuł .  „ W i e n e r  
Abendpos t“ , który na końcu donosi o rozpoczętych ju ż  negocyacyach 
względem odstąpienia YYenecyi, w skutek czego uniesienie doszło 
do najwyższego stopnia.  Na ulicy ludzie ściskali  sie i całowali .  
Miejsca publiczne napełni ły się l icznemi gośćmi i wzburzen ie  stało 
się tak wielkie,  iż komenda twie rdzy widziała się spowodowana  do 
ogłoszenia proklamacyi ,  w której  zwróci ł a  na to uwagę,  iż cała 
wiadomość o odstąpieniu YYenecyi pochodzi  tylko z ź róde ł  p r y w a t ­
nych, że ludność prze to spokojnie jak dotąd zachowywać  się po­
winna.  P roklamacya  (a umysły coko lwiek uspokoi ł a i agi tacya 
przyc ichła .
D alszy w ykaz  strat armii północnej (8 .  korpusu)  w walce pod  

Ska licam i dnia 28. czerwca 1 8 6 6 .
Z  5 .  b a t a l i o n u  s t r ze lców.  Polegl i :  Poruczn ik  J ó z e f Szeth,  pod­

porucznicy  E m i l  Gólt/icher, Hugo Arnoschl.
Z pułku piechoty Księcia Nassaw skiego Nr.  15. Polegl i :  Ka­

pi tanowie:  Edw ard  Prohaska ,  Jan Poler, Jan  Gabriel , F ranc i szek  
D ajewski,  Leopold F ija łko w sk i , po ruczn icy:  Jul iusz Grosse, L it-  
ter (?) ,  Jan PaUiurdt , E dg ar  Z u r  Went en , pod po ru cz n i cy : Alfons 
l ł  et.v5, Józ e f  M uszczynski,  Mikołaj M arkiew icz , Budol f  Muger, 

Jó ze f  VFu?'2, Antoni l ir ieger , F ranc i szek  Jó z e f  S/aw ik .
Z pułku piechoty Arcy księcia Karola  Salw a to ra  Toskańskiego  

Nr.  77.  Poleg l i :  kap i tanowie :  Eugeniusz P elika n -P la u e n w a la ,  
Jan W a lcza k , Karol  Orofino, F ryd ery k  baron Sternegg, p o r u cz ­
nicy:  Krzysztow l la l tek , Henryk Behr, Guido Gcrstenbrand , R oj-  
ner (? )  nieznany,  Józet  Heisz, podporucznicy :  Karol  S tudn icka , 
Maxymilinn K r a p f , Karol  baron Diemar , Jan Zatliey , Karol  Hoch- 
ieitrier, Jul iusz Sikora ,  Y\ cisz, Feli/mayer , Karol  Krem la , YYoj- 
ciecli Orthmujer, Herman Odrobina.

Z 24.  batal ionu s t r ze lców.  Polegl i :  porucznik  Tomasz P ra r  
de Bdrenthul.

Z pułku piechoty barona Reischaclia Nr.  21.  Polegl i :  k ap i ­
tan Kamil baron Aithaus,  porucznik Wurm,  podporuczn icy:  Ja p p .  
Daubek.

Z pułku piechoty Arcy księcia F ranc i szka  Fe rd yna nda  iFF.sle 
Nr.  32.  Polegl i :  kapi tanowie F ryd ery k  Suchanek , I zydor  F e y t , 
G rz e g o r z  Couhn , porucznik Włady s ław  l lurm os , podporuczn icy:  
Alojzy Opitz,  Alfred Gracisi,  Adolf Patkowski.

Pułkownik Adolf baron Cal ty, ze sz tabu j e n e r a l n e g o , jest  
ci ężko ran iony i znajduje sjg w szpitalu w Koniggracu,

( Sprostowanie.)
1'odlug t e i egramn komendy armii południowej  do min i s t e r ­

stwa wojny nie poległ  porucznik J ó z e f  N am ossy  z pułku  piechoty 
Dom Miguela Nr.  39. , Rcz  znajduje się w niewoli;  dalej wymie­
niony pomiędzy nieodszukanymi  podporucznik E m eryk  baron  Du 
Mont  de Mont en, z pułku huza rów Księcia Karola bawarsk iego  Nr.  
3. j e s t  r aniony i w- niewoli.

Pod ług doniesienia przys łanego wysokiej  jenera lne j  ad ju tantu -  
r ze Jego c. k. Apostolskiej  Mości poległ ro tm is t r z  M aurycy L eh ­
mann z pułku ułanów hrabiego Grunne Nr.  I. p rzy a taku.  Jego  
b rat ,  świeżo  awansowany  ro tmis t rz  Otto Lehmann leży z podwój-  
nem złamaniem nogi w szpitalu w YY adowicach.

YYymieniony jako „po leg ły11 pod Tra u te nau em  major  Karol  
M u szyń sk i  z  pułku piechoty Księcia Nassawskiego Nr.  15.  jest  
podług doniesienia telegraficznego tylko lekko ran iony i znajduje 
się w Budzie.

Br yga dy er  i pułkownik A/ewander Benedek  j e s t  c iężko ra ­
niony i w niewoli.

Podany  pomiędzy poległymi  podporucznik J u l iu s z  Vilłemard  
z pułku p iechoty hrabiego Gond reco ur t  Nr.  55.  zos ta ł  w bitwie 
pod Nachodem ciężko raniony i dos ta ł  się do niewoli  w r a z  z swoim 
również ciężko ranionym pułkownikiem hrab ią  Oldofredi , i oba-  
dwnj są pielęgnowani  u- Nacbodzie.

W  potyczce pod U ysohowem dnia 27. czerwca i  pod  Podolem  
dnia 26. czerwca, tudziez pod Salneyem dnia 3 0 .

czerwca 1 866 .
Z pułku huza rów YV. Księcia rosyjskiego Nr.  2 .  P oru cz n ik  

Jul iusz Prochaska,  noga odst rzelona,  amputowany.
Z  pu łku ki rysyerów Cesarza  Ferdynanda  Nr ,  4.  Rotmis t r z  

pierwszej  klasy Karol  K le n e k , c iężko ranny j e s t  podobno w nie­
woli,  ro tmis t r z  pierwszej  klasy Pa t r ik  John M u rra y , c i ężko ranny ,  
poruczn ik Alcxander  Cybulski,  c iężko ranny- i n i e o d s z u k a n y , po­
ruczn ik  Henryk  baron Gudenus, ciężko ranny,  podporuczn ik  d r u ­
giej klasy Wojciech Pitha,  c iężko ranny i nieodszukany.
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Z pu łku  k i ry sye rów  Księcia Heskiego Nr .  6.  P oruczn ik  Ti lo 
baron Seebach, c i ężko ran ny ,  poruczn ik Jó z e f  S ieb er t , lekko 
ranny .

Z  bate ry i  konnej  Nr .  5/VI. Podporuczn ik  Henryk  Kostya l , 
n ieodszukany.

Z  pu łku  k i r ys ye r ó w  Cesa rza  F ranci szka  Józefa Nr .  11. R o t ­
mis t r z  Alfred hrabia Enzenberg, poległ,  poruczn ik  Alfons hrab ia  
D ubsky-Trebom yslitz ,  poległ,  porucznik Wilhelm Ł o z iń sk i , lekko 
ranny,  podporuczn ik pierwszej  klasy Karol  R o d t , nieodszukany.

W  potycce pod Ska licam i dnia 28. czerwca 1 8 6 6 .
Z pułku k i r y s y e r ó w  Karola Księcia P ruskiego Nr.  8. R o t ­

mis t r z  p ie rwszej  klasy Jan B a d e r , lekko ranny.
Z  pułku ułanów Cesarza  F ranc i szka  Józefa Nr.  4. Porucznik  

Jó z e f  Lamberg,  ciężko ranny.
W  potyczce nocnej pod Podolem dnia 2 6  r z w w r a  1866 .

Z 18. b a t a l i o n u  s t rze lców.  Porucznik  Karol  R e d l , lekko r a ­
niony,  p o d p o r u c z n i k  Wawrz yn i ec  Riedl , i Karol  K la w ikr obadwnj 
c i ężko ranni  i nieodszukani.

Z  pułku piechoty barona Martini  Nr.  30.  Rann i :  ma jor  Jul iusz 
S c h i d z  de S ch ic i"• hojfen, kap i t anowie :  Karol  Catine/li, Antoni He- 
w rycz , Alojzy E ppich , Fe rdynand  Track.  porucznicy Jó ze f  Jliigelmann, 
Jan  Freymann , Ignacy Rai/mann,  Antoni Z m in ko w sk i , podpor ucz ­
nicy T e o d o r  Peyerl  de Pcyrsfe ld ,  Jan Forkapic, F ranci szek  baron 
Grarnont de Łinthal , Antoni Kronenfels , Ludwik  Ehrenreich , k a ­
pitan Józ e f  Ratzer  i podporucznik Antoni P a w lik , dostali  się do 
niewoli.  Podporuczn ik  Jó ze f  Meier, nieodszukany.

Z pułku piechoty Króla pruskiego Nr.  34.  Ran ien i :  Kapitan 
Alexander  M uller , po ruczn icy :  F ranc iszek  R o sa , Seweryn  Hensel.

Z  pułku piechoty barona Raminga Nr.  72.  Kapitan Rudol f  
ba ron Potier  de Echelles , r anny  i w niewoli.

W  potyczce pod Salnayem dnia 3 0 .  czerwca 1 8 6 6 .
Z pułku piechoty Wielk iego Księcia Sachsen -  Weimar  - Eise-  

nacli Nr .  64.  Major Ludwik Formacher  de Łilienberg , ciężko 
ranny.

Z  pu łku  piechoty Har tun ga  Nr .  47.  Poruczn ik  Spirydyon 
W ukadinovic,  ciężko ranny.

Z  pu łku u łanów Cesa rza  F ranc i sz ka  Józefa Nr .  6. Podpo rucz ­
nik Schneider , ranny.

Franc ja .
P a r y ż , 7.  lipca. (W n io s e k  rządow y względem zmiany 

konstytucyi w senacie fra n cu zk im .)  Na wczora j szem posiedzeniu 
senatu mini s te r  stanu p. Rouher ,  uczynił  wniosek,  o k tórym już 
dawno mówiono,  a który w wielu punktach  zmienia konsty tucyę .  
Wnio sek  ten opiewa jak nas tępuje:

Ar tyku ł  1. Konstytucya nie może być dyskutowana przez  
żadną  inną władzę jeno p rze z  senat ,  w formach konstytucya p r z e ­
pisanych.  Jeżel i  petycya jaka ma za p rzedmiot  zmianę konstytucyi ,  

p e t y c y a  t ak owa  w ten czas  tylko może być przedmiotem relacyi  
na powszechncm posiedzeniu senatu,  jeżel i  z pięciu wydz ia łów se ­
natu,  t r zy  wydzia ły na to się zgodzą.

A r t yk u ł  2. Zakazana  j e s t  wszelka dyskusya nad zmianą kon­
sty tucyi ,  og łaszana w pismach peryodycznych lub nie peryodycznycb,  
j e d na k  taxie s templowej  ulegających.  Petycya mająca za przedmiot  
zmianę konstytucy i nic może być do wiadomości  publicznej  podana 
j eno p r zez  ogłoszenie właściwej  relacyi  na posiedzeniu senatu.  W y ­
kracza jący  p rzeciwko przepisom tego ar tykułu ,  ulegnie karze  od 
500  do 10.000  f ranków.

A r t y k u ł  3. A r tyku ł  40,  konstytucyi  z dn. 14. s tycznia 1852 
r .  zmienia się w sposób nas tępujący:

„A r t yk u ł  40. Poprawki  do projektu j akiego do p rawa,  p r z y ­
j ę t e  p rze z  komisye do zbadania tego projektu wysadzoną,  p rezes  
ciała p rawodawczego  p r zek aże  radzie stanu.  P opr aw ki  p rzez  ko-  
misyę lub p r zez  radę s tanu  nie przyjęte,  nie przyjdą w ciele p ra -  
wodawczem do s t anowczego  głosowania,  mogą j ednak  wzięte być 
pod rozw agę  i przekazane  być mogą komisyi do nowego zbadania.  
J eże l i  koinisya nowej  r edakcyi  nie zaproponuje,  lub jeżel i  r edakeya  
p rze z  komisye p roponowana  przez  r ade stanu przyję ta  nie będzie,  
w t akim razie  tylko pie rwias tkowy text  pro jek tu  pod dyskusyę 
wzięty będz ie . “

Ar tyku ł .  4. Znosi  się przepis a r tyku łu  41.  konstytucyi  z dn. 
14.  s tycznia 1852 roku,  ograniczający do t r zech miesięcy t rwan ie  
zwyk łe j  kadencyi  ciała prawodawczego.  Wyn agrodzen ie  depu towa­
nym przyznane ,  ust anawia się w wysokości  12.500 f ranków,  bez 
względu  na t rwanie kadencyi .  Na p rzypadek  kadencyi  nad zw ycz a j ­
nej wynagrodzen ie  ustanowione będzie według a r tykułu  4. uchwały 
senatu z dn. 25.  grudnia  1852 r.

P.  Rouher  w k ró tk im wywodzie wyłożył  motyw’a, k tóre  sk ło ­
niły Cesarza  do niniejszej propozycyi.  Senat  tylko łącznie z Cesa ­
rzem,  a w n iektórych p rzypadkach  za zezwoleniem narodu ma 
p rawo  do zmieniania konstytucyi .  Ciało p rawodawcze  samo bez za ­
poznania swych  at rybucyj  nie może żądać zmiany konstytucyi .  K o n ­
s ty tucya może być wprawdz ie  udoskonalona,  ale dlatego nie każdy 
ma p raw o  oddać w powątpiewanie  a t rybucye władzy rządowej ,  formę 
rządu ,  ba nawet  osobę panującego lub dziedziczne nas tępstwo tronu.  
Kons tytucya może być tylko wydoskonalona przez wolną,  niczem 
nie związaną,  wy łączną akcyę Cesa rz a  i senatu.

P ro je k t  ten oddany zos ta ł  do d ruku i p r zekazany  będzie do 
zbadania komisyi  z  10 cz łonków złożonej .

Micrncy.
M n i c h ó w ,  6. lipca. „Baier i sche Z l g . “ z a p r ze c za  pog ło s ­

kom o ta jnem porozumieniu się Bawary i  z Prusami ,  k tó re  i w W i e ­
dniu znalazły ł a two wiarę ,  a g łówną  ich p rzyczyną  powolność  ru . 
chów armii b aw ars k i e j ,  k tóra  nie poniosła pomocy wojsku ha no ­
werskiemu.  Ostatnie doniesienia o ucieraniu się Ba war cz yk ów
z Prusakami  w Księstwie Nassau wykaż ą  zapewne ,  że wojsko ba ­
warskie  działa powolnie i za późno ale r ząd bawarsk i  nie może być 
obwinionym o przeniewie rs two.  Otóż  co pisze „Baier .  Z t g :

„Ruchy wojskowe nie mogą i niepowinny być kierowrane ze 
stolicy,  lecz z głównej  kw a te ry  wodzów.  T ak  się też dzieje obec­
nie. Z a ró w no  między g łówną  kw ate rą  armii  aus t ryackiej ,  a g ł ó ­
wną kw ate rą  armii  bawarskiej ,  j a k  też między tą os tatnią a do ­
wód-/, e a 8go korpusu związkowego ,  toczyły  się umowy i ut r zymuje 
się n iep rze rwany  związek.  Żaden z r ządów do tyczących nie wdaje 
się w wykonanie.  Smutny  to wprawdz ie  wypadek,  że odsiecz Ha-  
nowerczyków nie powiodła się. P rzyczyny  tego wiadome beda pó­
źniej  i dadzą się udowodnił1. Tymczasem tyle tylko nadmienić mo­
żemy,  ż n H a n n w c r c z y c y ,  k tó rzy  stali naprzód  w Eschwege,  dokąd 
zmierza ły  wojska 1 awarskie  zwróei l i  sie nagle z n iewiadomych po­
wodów' ku wschodowi  do Miihlhausen i Langensalza .  Sko ro  się 
o tein dowiedziano W  g łówne j  kw a te rze  baw arsk ie j ,  zmieniono z a ­
raz  pochód wojsk ba w ars k ic h ,  ale wyn ik ła  ztad s t r a t a  czasu nie 
była do nniknienia.  Już  dwukrotnie  oświadczy l i śmy ,  że rząd każe 
ogłaszać doniesienia p rzez  siebie o t r zymane,  czy t ako we  sa mu
przyjazne czy też niemiłe.  Nie można j edn ak  ż ą d a ć ,  abyśmy w y ­
myślali  to czego nie ma, byle tylko niecie rpl iwość publ iczności  
u koić. “

W  końcu oświadcza o rgan rządu monachi j skiego,  że lir. Mont-  
gelas,  posei bawarski  w Berl inie odwołanym jes t  już  od 17go
c z e r w c a ,  ale z powodu choroby zony swej  bawi w Poczdamie.  
Rząd oznajmił  mu jednak 30go czerwca ,  że mimo tego musi go 
odwołać.  W  Wiedniu nie dają wiary tym zapewnieniom.

Ikinia.
K o p e n h a g a ,  3. lipca. (R óżne  wiadomości.')  Rada pań­

s twa p rzyzwol i ł a  na wydatek 100 .000  t a l a rów dla zakupu k a ra b i ­
nów igl icowych.

W  mieście naszem bawią t e raz  dwaj Wielcy  Ks iążęta  ro sy j ­
scy,  z k tó rych  Wielki  Książę Alexander  odznacza się wielką siłą 
fizyczną.  W Aarbauzie była świe tna wys tawa  rolnicza,  na której  
było do dwóch tysięcy ludzi.  Wys taw ę  tę zaszczyc i ł  Król  i Wielcy  
Książęta bytnością  swą.  Było tu wiele śl icznego bydła,  wiele m a ­
szyn rolniczych,  co wszystko  Wielkim Ks iążętom bardzo się po­
dobało.

W ostatnich czasach p rzyby ło  do Danii  wielu Holsz tynczy-  
ków,  chroniąc się przed rek ru tacyą  p ruską ,  do której ,  zdaje się, 

j e dn ak  nie przyjdz ie .  Wszysc y  sk a rż ą  sie na r ządy Karo la  Schee l-  
P1 essena,  k tórego  j ako zdrajcy k r a ju  powszechnie  nienawidzą.

Nasi  Skandynawiści  marzą o zdobyciu napow ró t  Szlezwiku,  
czem mogliby dać powód  Prusakom zak łopotan ia  Danii. S ka ndy na­
wiści szwedzcy  nie chcą nic wiedzieć o Szlezwiku,  niedbają nawet  
o Jut l andyę ,  k tó ra  byłaby w największem niebezpieczeństwie na 
p rzypadek ,  g d j b y  znów myślano o zawiązaniu związku  skand yn aw­
skiego.  Duński  pu łkownik  Bulów wykaza ł  dobitnie,  iż al ians sk an ­
dynawsk i  na nieby się nie przydał  ani Danii,  ani Szwecyi ,  a raczej  
obu k rajom zaszkodzi łby.  Państwa skandynawskie  są bowiem za 
s łabe,  ażeby się oprzeć mogły silnej jakiej  monarchyi ,  im k t ó r aby  
wojną zagrozi ła ,  a po łożen ie  geograficzne Szwecyi ,  rozprószenie  
ludności  na wielkim obszarze  kraju w Norwegi i ,  nie pozwala  wy­
stąpić wcześnie z pożądanym skutkiem.

M R O N U i A .
(R ozp raw y osta teczn e  w  lw ow skim  c . k. sądzie  krajow ym ) P o d p a l e ­

n i e .  H eńka H u t a ,  s łu żą c a  z W ielk ich  M ostów , 16 la t l ic z ę c a , obrz. gr . k a t., 
w ed łu g  za św ia d czen ia  m oralności pełna z ły ch  sk ło n n o śc i, p rzyzn ała  s i e , że  
l i g o  m arca 1865 w ieczo r em  w yn iosła  płonące łu czy w o  na dach domu 
sw ego  stu żb od aw cy i p o ło ży ła  z  um ysłu na kupce w iórów , o g ień  jednak p rzy ­
padkiem  z g a s ł. D alej p rzyzn ała  się , że  następ n ego  w ieczo ra  podpaliła  s ia rn i-  
kami p rzep ierzen ie  w  tym samym domu, le c z  w idokiem  ognia p rzelęk n ion a , 
sam a go natychm iast u g a siła . Później odgrażała  s ię , że  dom ten  spali, dając  
za p rzyczy n ę , ż e  s ię  z nią ź le  obchodzą, co jednak  okazało  s ię  n iepraw dą. 
L ekarze  sądow i orzek li, ż e  p od legała  pyrom anii, a w y d zia ł lek a rsk i w  K rako­
w ie  chociaż n ie  p rzyp u szcza ł pyroinar.ii uznał, że  je j u sp osob ien ie  duchow e  
m ogło b yć tak ie , iż  popełn iony czyn n ie m oże być p oczytan y  za zbrodn ię. Na 
rozp raw ie  ostateczn ej w  dniu 3go b. m. sąd  uw oln ił H eńkę H. od zarzu tu  pod­
palen ia  z  braku dow odów , i  tylko za  popełnioną k ra d zież  sk a za ł ją  na 1 m ie­
s ią c  w ięz ien ia . O bw iniona w yrok p rzyję ła . (P rez y d . radzca  sądu kraj. p. M o­
g ie ln ick i, oskarż , zast. prok. pań. p. L e w i c k i ,  obrońca p. adw . kraj. D r. N atk is),

Z a m i e s z a n i e  s ł u ż b y  B o ż e j  w  k o ś c i e l e  p o d c z a s  z a ś l u ­
b i  n. W  k o śc ie le  rz. kat w  R zęsn ie  polskiej pod L w ow em , podczas odbyw ają­
cych  s ię  tam że zaślub in  w sz c z ą ł s ię  w c iągu  m szy św . pom iędzy gośćm i w e -  
se lnem i n iezw y k ły  hałas, śm iech  i  tym podobne n iep rzy zw o ito śc i, tak że  k siąd z  
uznał za sto so w n e zaraz po m szy oddalić s i ę ,  n ie  p ob łogosław iązy  n ow ożeń ­
có w . N ajgorzej zach ow yw ał się  P iotr Z a ń k o , w ła śc ic ie l rea lności w  B r z u -  
ch ow ieach , 28 lat liczą cy , o jc iec  2 d z ie c i, obrz. g r . kat., k tóry d ob yw szy  f la ­
sz k ę  z  w ódką, p ił i  c zęs to w a ł drugich, a  do tego o b ra z ił p rob oszcza  s ło w a m i.
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Zańko u sp raw ied liw ia  s ie , że  będąc pijanym nie w ied z ia ł co czyn i, ze  zb iegu  
ok oliczn ości jednak w idać, że  byl św iadom ym  sw ego  czyn u , przeto na rozpra­
w ie  ostateczn ej w  dniu figo li. m. skazany zosta ł na l i  dni śc is łe g o  aresztu  
z  2 razow ym  postem  w każdym  tygodniu, (Prok. propan. 2 m iesiące) i przyjął 
w yrok. (P rez y d . radzca sądu kraj. p. D zierży ń sk i, o sk arż , zast. prok. pań. pan 
B u szak , obrońca p. adw. kraj, Dr. H onigsm ann).

(R ozpraw y osta teczn e  w  ciągu  p rzy sz łeg o  tygodnia odbyć sie  m ające.) 
D nia 16. lip ca : B o ro w icz  Sem ko i spńl. k rad zież. B ojarezu k  Juśko k radzież  
Jonko M ichał zabójstw o. Dnia 17. l ip c a :  Curak Iwan i sp ó l. krad zież. E hrlicb  
J o sse l. także K utas k rad zież . P Zam orski B ron isław  i p. W ład ysław  K w iat- 
U iew icz pub liczn e zachw alan ie czynności n iepraw nych przez pism a drukowe. 
K aliw oszk a  K ość zg w a łcen ie  re lig ii (R e lig io n sstó ru n g ).

(P o ża ry .)  W  D u b i e c k u  na przedm ieściu  dnia 17go z. m. w  nocy sp a­
lił sie  dom z  budynkami gospodarskiem i, bydłem i zapasam i zboża . Szkoda w y ­
n osi 1200 z łr . O gień m iał być podłożony.

W  K o z i c a c h ,  w  p o w iec ie  Janow skim , dnia 6go b. m. spalił s ie  dach 
ea  karczm ie i stajn ia z 15 sz . bydła. Szkoda  w ynosi 1700 z łr . Przyczyna p o­
żaru n ie j e s t  wiadom a.

nś—

(flospodarstwo, przemysł i handel.
l / \ v ó \ v , 14. lipca. Na naszym wczora j szym targu  były na ­

s tępujące  ceny p rzecię tne  zboża  i innych a r t y k u ł ó w :  Mec psze­
nicy ( 8 3  )  4  zł. 88 c . ; żyta ( 7 7  £ ? )  3 zt.  55  c . ; jęczmienia
( 6 6  2 ? )  2 zł. 10 c . ; owsa ( 4 9  U  )  1 zł. 47 c . ; l i reczki 3 zł.  30 e . ; 
ce łna r  siana 77  c., słomy okłocias le j  71 c . , sag d rze w  '
9  zł. 90 c., sosnowego 8 zł.

hukowego

Ostatnia poczta.
K r a k ó w ,  14. lipca. „ C z a s 44 przynosi  następujący lelpgram 

nacze lnika rządu w Szląsku  do komendy twie rdzy  w Krakowie 
z dnia 12. lipca godz.  1. in. 22 po południu (doręczona  redakcyi  
d. 13. r ano) .

W osta tnich dniach kilka tysięcy Prusaków przechodzi ło przez 
J a w o r n i k  d rogą  na Krautenwald  do h rabs twa  G la l z ;  d. 10. b. i i i . 

również j eden  oddział  nieprzyjacielski  z chorągwią z Kalkau przez 
powiat  Jaworn ick i .  Dziś w nocy wszyscy u rzędn icy  pólnocnrj  ko
lei żelaznej  na p rzes t r zeni  od Ośuięcinia  aż ku Lipuikowi  z na ­
kazu dyrekcyi  usunęli  się. Most kolei  pod Annaberg  dopiero dziś 
będz ie  g o to w y :  zburzona  z tej  s l rony  p rzes t r zeń  kolei już  j e s t  zu ­
pełnie nap ra wi on a ;  j eden niicer  inżynieryi  z ludźmi swymi objeż­
dżał  kolej na dwóch wózkach  ku Ostrawie .  Pogłoska o nap rawie ­
niu t akże  p rzes t r zen i  kolei z Oderbe rga  ku Ośw ięrimow i, okazała 
się być bezzasadną .  Pod Koźlem zb ierać  się ma 8C00 ludzi,  a pod 
Raciborzem 6060,  k tó rzy  po p rzywrócen iu  związków; koleją żelazną 
niają być posunięci  ku Ołomuńcowi .

P r a g a ,  8. l ipca.  P rusacy  wkroczyl i  dziś o godzinie 6. zrana 
do Praga.  P raga  ma o t r z y n u ć  za łogę z 80 00  ludzi ;  komendant  
korpusu j e n e r a ł  Rosenberg - G ruszczyńsk i  przybędzie  wkró t ce  do 
Prag i .  Z  tych 8000  ludzi mają być umieszczone 2 batal iony w sile
1400  ludzi  w koszarach w Karol inentbal .  Gazeta  p ragska z 8go
b. ni. przynosi  na czele swojego numeru nas tępujące obwieszczen ie:

„Gdy  k ró lew sk o- pr us ka  armia c. k. aus t ryacką  armie w kilku 
po ty cz ka ch  a mianowicie pod Koniggi t i tz  zwyciężyła,  o wielkie ją 
s t r a t y  p rzyp raw i ła  i do odwro tu  ją  zmusiła,  p rze to  k ró lewsko-  
p ruska armia Elby t e raz  wkracz a  do P r a g i . 41

„Miasta i kraje czeskie będą wprawdz ie  pociągaue do dostaw 
dla armii  pruskiej ,  lecz osoby i własność  p rywatna nie będą wy­
stawione na żadne niebezpieczeństwo.44

„W ła d z e  i mieszkańcy,  k tó rzy  się wydali li ,  wzywani  są do 
powrotu ,  ażeby r e k u i z y c y e  iść mogły na drodze porządku,  i ażeby 
nie było po t rzeby  p rzystąpienia  do ś r odk ów  przymusu.44

„O br o ty  handlowe i p rzem ys ło we  miasta nie będą w niczem 
pr ze rwane ,  wzywa się zw ła sz cza  w ł a ś c i c i e l i  sklepów,  * cby t a k o ­
wych nie zamykal i .44

„P rzy w róc en i e  komunikacyi  pocz towych  i kolei  żelaznych z a ­
l eżeć będzie jedynie od władz  c. k. i miejskich.44

Pra ga ,  8. lipca 1866  r.
von R o s e n b e r g - G ruszczyński , 

król .  prusk i  j ene rał -ma jor .
P e s z t ,  10. lipca. Najjaś.  Pani odwiedzała  wczoraj  j e szcze 

w lo w arz ys l w ie  hrabiny KOnigscgg umieszczonych w Ludowiceum 
i w ogrodzie Orezy ranionych wojowników.  Podług  doniesienia 
w  „Magyar  Vi lag“ odjedzic Jej  Mość Cesarzowa w piątek napowró t  
do Wiednia .  S łużba  dworska pozos tanie j edn ak  w Budzie,  co do­
zwala  się spodziewać rychłego powro lu  N a j j a ś .  Pani.

F r a n k f u r t ,  9. lipca. Ósmy korpus związkowy j e s t  s k o n ­
ce n t r ow any  w tej okolicy.  Bawarczycy  s toją między Schweinfi i r tem 
i Aschalfenburgiem.  —  Edelsheim i Varnbt i l er  mieli wczoraj  kon-  
fe rencyę  w Bruchsaiu i zawiązal i  t elegraf iczną ko respondenc ie  
z Dalwigkem.

M n i c h ó w ,  9. lipca. Pod łu g  doniesienia w „Baier .  Z t g . 44 
wynosi  ogólna s t r a t a  czwar tej  dywizyi  bawarskie j  vv dniach 3. i 4. 
l ipca 1000 ludzi,  między tymi 9 poległych i 26  ranionych oficerów,

P a r y ż ,  9. lipca. Jak  donosi  „ J ourna l  de N an cy 44 nie o pu ­
szcz a ł  marszałek  F o re y  miasta Nancy.  —  „ P a t r i e 44 powiada :  Być 
może,  że układy o zawieszenie broni  skończą się jut ro.  Włochy

O powiedzialny Redaktor A d o l f  R n d y ń s k i .

żądają  n iezwłocznego obsadzenia dwóch twierdz,  między temi Pe-  
schiery dla uczynienia zadość uczuciu narodowemu.  Ostatniej  odpo­
wiedzi  W i k to r a  Emanuela oczekują dzisiaj.  —  „Ten ips44 donosi 
z Konstantynopola ,  z 8go b. m , że P or t a  uznaje Księcia Hohen­
z o l le r n  jako hospodara rumuńskiego.

B e r l i n ,  I I .  lipca. Posłowie f rancuzki  i włoski  wyjechali  
do głównej  kw a te ry  pruskiej ,

L o n d v " - 'fi- fipca. Poś rednic two  f ranenzkie  miedzy P r u ­
sami i Ausl rya zle sprawiło wrażenie  w kołach rządowych.  S ł y ­
chać,  że F rancya  żąda posunięcia swoich granic między Lnxemburg  
i r zekę  Moselę.

T  E  A  T  IŁ .
Lwów,  13. lipca.

„Int.  r  nrma silent Mnsae.44 1 my przy zajmujących cala uwagę 
wypadkach wojennych zaniedbywaliśmy przez  d łuzszy czas nasza 
k ron ikę  t ea t r a l ną ;  ale dzisiaj zmusza nas akt pożegnania poświęcić 
znowu przynajmniej  kilka słów scenie. P rzedwczora j  bowiem da­
wało nasze to w arz ys t w o  d ramatyczne ostatnie p rzeds tawienie  p rzed 
feryami zamykając kurs  letni zawsze miłą i świeżą komedyo opera  
Kam iń sk ie go : „Ziabobon44, czyli „Krakowiacy  i Gó ra le .44 Na zak o ń ­
czenie był obraz  żegnający publiczność,  k tóra  tego wieczora  liczniej 
niż zwykle się zebra ła ,  i przyczem d y r ek to r  sceny p. M iłu szew sk i  
wystąpiwszy sam w roli Rurdosa , zegnał  w końcowym kuplecie 
życzl iwych przyjaciół  sceny se rdecznemi zwrotkami ,  dziękując za 
doznawane  dotąd względy i polecając nadal siebie i scenę ł askawej  
pamięci  i opiece publiczności .  Serdeczne  też było to pożegnauie 
z obu s t ron,  gdyż publiczność oceniając pn słuszności ,  s zcze re  chęci  
i s ta rania  dyrekcyi  około podniesienia sceny okazywała  od jeżdża ją ­
cym żywo swoją  sympatyę i życzl iwość,  Wczo ra j  wyjechało już 
cale tow arz ys t wo  dramatyczne na k ilkołygodniowe ferye do T a r ­
nowa , a my dajemy mu na d r og ę :  „Szczęść  B o ż e ! 44 z dodatk iem:  
„Do miłego widzenia !

Spostrzeżenia meteorologiczne we Lwowie.
Dniu 13. Ugra 1866 .
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Przyjechali do Lw ów u.
Dnia 13. lipca.

H otel G e o r g e : PP. Itr. B adeni W ład ., z S u ch orow a. —  H r. O stroróg  
W ład ., z  P o lsk i. — Hr. W odzick i K az., z O lejow a. — M ysłow ski K aj., z  Z w i-  
niacza.

H olel eu rop ejsk i: C zajkow ski M ik., z M edw edow ic.
Hotel L a n g a : K alilow sk i A nt., c. k. p rzeł. obwod., z  Ż ółkw i. —  A iw a ss  

Jerzy , z C zerniow ic.

Wyjechali  ze Lwowa.
Dnia 13. lipca.

PP . Hr. Czaky, pułkow nik m ołdaw ski, do W ied n ia . —  Hr. M iaczyński 
S c w . na W ołyń. — A ugustynow icz Bron., do W oszc/.an ic . —  B ern atow sk i H ip., 
do S arn ik . —  B och eń sk i Bom , do Jezierzan . — G ross de E h renste in  Hen , 
do B o lech ow a . — G lixetli Teod , do C hodorkow ic. —  Jen d rzejew iez  Max., do 
Śniatyna. — K om arnieki Jan, do M agierow a. —  K uc/.k iew icz N arc., do Kamieńca  
podolsk iego. —  R aczyń sk i A lex , do K row icy. —  R oszk o w sk i A n t., do B ryko-  
nia . —  S erw a to w sk i W oje ., do R ajtarow ie . — W ik tor Tad , do S w irza . — 
B rbańsk i Rud., do D obrosina. _  Z a g ó r s k i  Stan ., do L ip ow ic . — Z arzyck i A lex ., 
do Chotylubia.

R n r s L w o w s k i .

Dnia 13. lipca.

Dukat h o le n d e r s k i ..................................Vval. austr,
Dukat cesa rsk i „ «
P ółim peryał z ł .  r o s y j s k i ...................  „ „
R ubel srebrny  rosyjsk i • .................... „ „

„ papierow y rosy jsk i . . . . . .  „ „
T a lar  prusk i „ n
P olsk i kurant i p ięciozło tów ka . . . „ »
G alicyj. listy  zastaw n e w . a. za 100 zt. j

„ „ „ ">• k. za lot) z ł . (  ,)ez
G alicyjsk ie ob ligacye m dem nizacyjne > kul)0nów  
5 %  P ożyczk a  n a r o d o w a .........................i 1
A k c y e g a l. kol. że la z . Karola L udw ika;

^gotówką |  towarem
zł. c. | z ł. 1 c -

6 15 6 24
6 19 6 29

10 70 10 97
1 99 2 04
1 42 1 46
1 87 1 91

67 53 68 50
70 39 71 45
6S 33 59 67
59 33 60 58

176 67 183 33

Telegrafowany kurs  wiedeński .
D nia 13. lipca.

5 % M e ta lik i ..................................
5 % pożyczka narodowa . . . .
Losy z 1860 roku .....................
Akcye banku wiedeńskiego . .

„ „ kredytowego . .
Londyn, 10 funtów szterlirigów
Srebro ...........................................

„ to w a re m ..........................
Dukat pojedynczy .....................

z łr . k r .

54 10
59 85
72 90

6 70 —
135 90
132 50
127 —

6 26

Z c. k. galic. drukarni rządowej.


